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WIADOMOŚCI KRAJOW E
Rozkaz do Zarządu Cywilnego K rólestw a Polskiego.

w w ydzia le  .komisji rządow e j  s p r a w  w ew n ę trz n y c h  i d u c h o ­
w nych  m ianow ani:  sekr.  do  k o resp o n d en c j i  rosyjskiej w d y ­
rekc j i  drog i  żelaznćj W arsz aw sk o -W ied eń sk iś j ,  sekr.  koleg
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KRÓLEWSKIEJ MOŚCI, w y d a n e  do  za rządu  cyw i ln eg o .  -  
W St. P e te r sb u rg u ,  dnia 2 I go kw ietn ia  1 8 5 5  r o k u . — P o s u ­
nięty za  o d znaczen ie  się w służbie , z r a d c y  ko leg ja lnego  na 
r ad cę  stanu: starszy  p o m o c n ik  komisji  p rzy g o to w aw czó j  do 
rewizji i u łożen ia  p r a w  K ró les tw a  Polskiego Małkowski.  
Posunięty  za w ys ługę  lat  n a  r e g e s t r a lo r a  ko leg ja lnego :  p i ­
sa rz  kom ory  celnój  W ierZbołów P isa rzew ski .  P o su n ięc i  za 
w ys ługę  lat, z r a d c y  k o leg ja lnego  na r a d c ę  s tanu :  urzędn ik  
do szczególnych p o r u c z e ń  p rz y  m inistrze s e k re ta rzu  s tanu  
K ró les tw a Polskiego Loman. Z r a d c y  d w o r u  na r a d c ę  k o ­
legjalnego: p. o. członka h o n o ro w e g o  ra d y  lekarskiej w Kró­
lestw ie ,  ̂ doktór m e d y c y n y  Podow ski .  Posunięc i  za w y s łu g ę  
lat, z a s e s o ra  ko leg ja lnego  na  r a d c ę  d w oru :  p. o. nacze ln ika  
sekcj i kancelar j i  p r z y b n c z n ś j  d y re k to ra  g łó w n e g o  p rz y e b o -  
dów i sk a rb u  D łużm ew ski .  Z r a d c y  h o n o ro w e g o  n a  a s e so ra  
kolegjalnego: p .  o. k o m isarza  eko n o m iczn eg o  w komisji 
rząd o w ó j  p rz y c h o d ó w  i sk a rb u  Borkowski.  Z se k re ta rza  ko­
leg ja lnego  na r ad cę  h o n o ro w e g o :  p .  o. p isa rza  m ag azy n u  
so lne go  w A ugus tow ie  Bezrukow. Z s e k re ta rza  gpb e rn ju l -  
uego na  s e k re ta r z a  kolegjalnego: p o. k o n t ro le ra  m agazynu  
so lnego  w C zęs tochow ie  B u rm ejs te r -R ad o szk o w sk i .  Uwol 
m eoi  od  s lnż by  na w łasne  żądanie :  w kancelar j i  o g ó ln e g o  
ze b ra n ia  W arszaw sk ich  d e p a r ta m e n tó w  rząd ząceg o  sena tu ,  
pe łn iący  obowiązki: kaligrafa , se k re ta rz  gub e rn ja ln y  K ozło­
wski,  i m ło d sze g o  pom ocn ika  sek re ta rza ,  r e g e s t r a to r  k o le g ­
jalny W oltanowski,  p ie rw szy  z m u n d u re m  do u rz ę d u  p rz y ­
w iązanym . — II. Przez p o s ta n o w ie n ia N a m ie s tn ik a  Królestwa 
w za rządz ie  XIII o k ręgu  komunikacji  m ianow ani:  p. o. in 
żen je ra  p ow ia tu ,  r a d c a  h o n o ro w y  Jan  S zym anow sk i ,  p .  o 
naczeln ika ob jazdu  przy  d ro g a c h  b itych;  .p. o. m ło d sz e g o  
pom ocn ika  inżen je ra  g a b e rn ja ln o g o  W arsz aw sk ieg o  w  b iu ­
rze, s e k re ta r z  ko leg ja lny  S tan is ław  Błeszyński,  p. o inże­
n jera  p o w ia tu ;  p .  o. ko n d u k to ra  klasy 26j p rzy  d ro g a c h  b i ­
tych, r e g e s t r a to r  kolegja lny  Jan  Kowalski, p. o. m łodszego  
pom ocn ika  inżen je ra  g u b e rn ja ln e g o  W a rsz a w sk ie g o  w b iu ­
rze; ,p. o. dozo rcy  r z e s i  Wisły T e o d o r  Paczoski, p  o. k o n ­
duktora  klasy 2ś j  p rzy  d r a g a c h  b i tych ,  i ap l ikan t  XUIgo o- 
k r e g u  kom unikacji  Ma*ymiljan P ią tkowski,  p. o. d o z o rc y  rz
W is ły .   III- Prz ez  p o s ta n o w ie n ia  r a d y  ad m in is t racy jne j
w w ydzia le  komisji  r ząd o w ć j  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  i d u ­
ch o w n y ch ,  za tw ierdzony: r a c h m .  w ydz .  adm in is t r .  w rzą  
dzie g u b e rn ja ln y m  Płockim, sekr.  g u b e r n .  A lexande r  Maje 
wski, p o. ad junk ta  tegoż  w ydzia łu .  W zarządzie  zak ładów  
do b ro c z y n n y c h  m ianowani:  E m e ry t ,  r a d c a  d w o ru  Józef
P rz ed p e łsk i  i o b ro ń c a  p rzy  W a rsz a w sk ic h  d e p a r ta m e u ta c h  
rząd ząceg o  se n a tu  Antoni Niedziałkowski,  cz łonkam i r a d y  
głównój op iekuńcze j  zakł. d o b r .  W w ydzia le  komisji  r ządo  
wój sp r a w ie d l iw o śc i  m ianowani:  w łaśc ic ie le  dóbr :  Ignacy  
Kisielnicki, sędzią  pokoju  o k rę g u  Biebrzańsk iego ,  i Boles ław 
Krasiński,  sędz ią  po k o ja  o k ręg u  O p oczyńsk iego .  — IV. Przez 
ro z p o rz ą d z e n ia  komisj i  r z ą d o w y c h  i w ład z  oddz ie ln y ch

radzie  lekarskiej K ró les tw a  z p o zo s taw ien iem  przy  d o ty c h ­
czasow ych  obow iązkach ,  i n a d z o rc a  w ięzienia  R adom sk iego  
Jakób  B rzozow ski,  p .  o. n a d z o rc y  więzienia  w  Ł om ży  
U w oln iony  od  obow iązków , z p o w o d u  przejśc ia  na inną p o ­
sadę: t łom acz  języka rosy jsk iego  przy  radzie  lekarskiój K r ó ­
les tw a, r a d c a  d w o ru  Jan  Pap łońsk i .  W okręgu  naukow ym  
W arsz aw sk im  uw oln iony  od  obow iązk ó w  na w łasne  ż ą d a ­
nie: ce n z o r  m łodszy  W arsz aw sk ieg o  kom ite tu  Cenzury, r a d ­
ca h o n o ro w y  Jan  Macharzyński ,  z p r zezn acze n ie m  na  n a u ­
czyciela języka  n iem ieck iego  p rzy  szkole pow ia to w ś j  o 5 
k lasach  w W arszaw ie .  W dyrekcji  drog i  żelaznój W arsz a ­
wsko -W iedeńgkió j  m ianow any :  ap l ikan t  P aw e ł  Jakubow ski ,  
u rzędn ik iem  do  p ism a  w kancelarj i  dyrekcji  d ro g i  żelaznói 
W a rsz a w sk o -W ie d e ń s k ić j .  U w olniony od  służby: dozorca  
d ro g o w y  W ojciech  Jankowski.  Zmarli  w y kreś len i  zostają 
z listy u rzędn ików : n ad z o rc a  w ięzien ia  w  Ł o m ż y  Jan  Haj-u- 
szewicz;  pom ocnik  inżen je ra  g u b e rn ja ln e g o  Płockiego w b iu ­
rze Teofil W esołowski;  konduktor  klasy 2ćj p rzy  d ro g a c h  
b itych  Andrzój Olkowicz i u rzęd n ik  do p ism a  w  d y rekc j i  
drog i  że laznój W arsz aw sko-W iedeńsk ić j  F ranc iszek  O k o ń .—  
(Podpisał):  Namiestn ik ,  J e n e ra l-F e ld rn a rsza łek ,  Książę W a r ­
szawski,  h rab ia  Paskew icz-Eryw ańsk i .

Rada adm in is t racy jn a  na posiedzen iu  z d n ia  1 0  (22) ma 
ja r. b .  p rzed łuży ła ,  w d rodze  szczególnego wyjątku, J a n o -  
w i-Sy lw es trow i  Ossow skiem u, udzielony m u  p o d  dn iem  2 5  
kwietnia  (7 maja)  1 8 5 0  roku  pięc io le tn i  list przyznan ia  
w ynalazku  na  u le p sz o n ą  łaźn ię  p a r o w ą  p rz e n o ś n ą ,  je szcze  
na  lat  sześć; oraz udziel i ła  m ieszkańcow i tu te jsze m u  lzrae 
łowi Staffel, p ięcio letn i  list  p rzyznan ia  w yna lazku  na w en  
ty la to r  czyli p rz e w te w m k  d e  Błyszczenia pow ie t rza  w z a b u ­
d o w an iach .

Komisja r z ą d o w a  s p r a w  w ew nętrznych]i  d u c h o w n y c h  
po d a je  do  w iad o m o śc i  po w s z e c h n e j ,  ze r e g e n c ja  w K ró le ­
wcu, z p n w o d u  g ra s o w a n ia  w  K rólestw ie  Polakiem zarazy 
byd lęce j  k s ięgosuszem  zwanej,  w bliskości  g ran icy  pruskiój,  
obo s t rzy ła  z a p ro w a d z o n e  na g r a n ic y  sw e g o  d e p a r ta m e n tu  
ś rodki  o s t rożnośc i ,  a  m ianow ic ie  zakazała w p ro w ad zan ia  
z K ró les tw a Polskiego do Prus: I)  Bydła ro g a teg o ,  owieo, 
trzody ch lewnój,  kóz, p só w ,  d rob iu ,  skó r  św ieżych  z bydła 
ro g a teg o  i innych  zw ierzą t ,  mierzwy, suchśj  paszy i w sze l ­
kich u ż yw anyc h  s p rz ę tó w  sta jennych ,  o raz łoju n iew ytop io-  
nego,  m ięsa  w o ło w e g o  i rogów . 2) Wełny,  s u c h y c h  skór 
i w ło só w  zw ierzęcych  (wyjąwszy szczecinę) , jeżeli  n a s t r ę ­
czają  się p o w o d y  do m niem an ia ,  iż takow e z m iejsc  z a r a ż o ­
nych  p o c h o d z ą .  Co do  osób ,  w p u s zczan e  b y ć  mają b e z w a ­
ru n k o w o  te tylko, o k tó rych  z okoliczności  p rzy jąć  m ożna 
że a lbo  nie by ły  w z a r ażo n em  miejscu, lub tóż że tam  z za ­
rażonym  b y d łe m  nie miały b ezp o ś re d n ie j  s tyczności .  W c e ­
lu śc is łego  d o p i ln o w a n ia  pow yższego  rozporządzen ia ,  z o ­
sta ły  p rzezn aczo n e  do prze jśc ia  z K ró lestw a Polskiego do 
d e p a r t a m e n tu  K ró lew ieck iego  tylko p u n k ta  g ran iczne  O pa-

leniec, Napierk i .  I tfowo i Przełęk, p rzez w szystk ie  inne  zaś I 
punkta  n ikom u p rzech o d z ić  nie w o lne .  P rz ek ra cza jący  ł a ­
nowe ro zporz ądzen ie ,  w ed le  p r a w  kra jow ych ,  uk a ran i  b ę d ą .  I

— Na zasadz ie  o d e z w y  JW . k onsu la  je n e r a ln e g o  k ró le w ­
sko -  p rusk iego ,  kom m iss ja  r z ąd o w a  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  i I 
d u c h o w n y c h  p o d a je  do w ia d o m o ś c i  p ow szechne j ,  że  z p o ­
w odu  g ra ss o w a n ia  w  K ró les tw ie  Polskióm zarazy  b y d lęce j  I 
k s ięgosuszem  zw aa ć j ,  ( p e s t i s b o u m ) ,  r e jen c je  B ydgoska  i P o -1  
znańska w celu zapob ieżen ia  p rzen ies ien iu  się do P ru s s  tój | 
zarazy ,  z a p ro w ad z i ły  na g ra n ic y  sw ego  d e p a r ta m e n tu  n a s t ę ­
pu jące  ś rodki  o s t ro ż n o ś c i :  —  ł )  b yd ło  ro g a te  p r o w a d z o n e j  
z K ró les tw a  Po lskiego do  P ru ss ,  p r zed ew s zy s tk ićm  p o d d a ­
w an e  by ć  m a  2 1 dn iow ćj kw aran tan n ie  w B o g u s la w ic a c h  | 
pow iec ie  P leszyńskim i P o d zam czu  p o w ie c ie  S z i ldbergsk im ,  
a n as tęp n ie  d o p ie ro ,  gdy  się okaże  z u p e łn ie  z d ro w ć m ,  m o - |  
że b y ć  w  g ran ice  p o m ie n io n y c h  d e p a r t a m e n tó w  w p u s z c z a ­
n e ;—  2) T rzodę c h lew n ą  i ow c e  w  mie jscach  w c h o d o w y c b . l  
a mianowicie:  w  B orzykow ie  p o w ie c ie  W rzes ińsk im ,  R o b a -  
kowie pow iec ie  P leszyńsk im  i W ojczyn ie  p o w ie c ie  I n o w r o ­
c ław sk im  trosk liw ie  oczyścić  p rzez  p ław ien ie ,  a  p o d c z a s  zi- 
mnćj p o ry  przez m ycie  w  p rzy k ry ty ch  b u d o w la c h ;  r ó w n ie ż  1 
t ro sk l iw em u  oczyszczen iu  p o d d a ć  się m ają  zagan iacze ,  
w m ia rę  uznan ia  t e g o  p rzez  w ła d z e  w y k o n a w c z e ;— 3) S k ó ­
ry b y d lęce ,  gdy  są  zupełn ie  t w a r d e  i sn c h e ,  rogi ,  g d y  są I 
z o sa d y  i w ło só w  oczyszczone,  su ro w a  w e łn a  i w łosy  ( sze r ść ) l  
zw ierzęce  (w yjąw szy  szc iec iny)  skoro  są d o b rz e  w w o ra c h  j 
lub  b e la c h  zapak o w an e ,  p rzez p u n k ta  p o m ien io n e  w ch o d z ić  j 
m o g ą  d o  P r u s s ;  n ie  zupe łn ie  zaś t w a r d e  i w y sch łe  skóry ,  
oraz  ro g i  z o sa d y  i w ło só w  n ieoczysz rzone ,  w p u s z c z a n e  n i e j  
zos taną .  To sa m o  odnosi  się do  ł a d u n k u  sk ó r  i ro g ó w ,  J 
w k tó rym  c h o ć  kilka tylko sk ó r  zna jdu je  się nie  z u p e łn ie  s u ­
chych  i tw a rd y c h ,  lub  też  kilka tylko r o g ó w  z osa d y  i w ło ­
sów n ieo czyszczonych ;- - -4 )  W y top iony  łój może tylko w n a - |  
czyn iach  b y ć  w p ro w a d z o n y ,  a t a k  n azw a n e  sa d ło  (W a tn p e n -  
talg, w y to p io n y  łó j  w sk ó rn y ch  b y d lę c y c h  o bw in ięc iach )  
w p u s zczan e  będzie ,  g d y  obw in ięc ia  to p rzy  g ra n ic y  z o s ta -  j 
ną od  ło ju  o d łą c z o n o  i zn iszczo n e ;  —  5) N ie w y to p io n y  łój
i św ieże  mięso, w p u s zczan e  b y ć  n ie  m a j a ; — 6). Na n ie w v -  | 
p e łn ia jących  pow yższe  ś rodk i  o s t ro żn o śc i ,  w y m ie rz o n e  z o ­
staną  kary  p r z e p i s a m i  oznaczone .

  W ładza  policyjna p o n o w iła  sw e  c o r o c z n e  o s t rz e ż e n ie ,
że w  g l inkach,  w d o ł a c h ,  jako tóż w  m ie jsca ch  nie  w y tkn ię ­
tych ,  k ą p a ć  się o raz  koni p ław ić ,  nie  w olno.

.— W dalszym  c iąg u  c iągn ien ia  Sój k lasy  8 5 ć j  lotcrji  
klesyozoćj , znaczn ie jsze  w y g ra n e  p ad ły  na Nra nas tępu jące :  
Ner i 1 ,6 0 7  w y g ra ł  rs. 5 , 0 0 0 ,  N er  4,11 2 r s .  1 ,0 0 0 ,  N e r  I 
2 ,5 4 6  rs. 5 0 0 ,  a Nra 2 .4  U ,  3 ,2 0 5 ,  4 ,6 0 7 ,  6 , 3 9 9  i 9 ,4 8 4  

po r s .  2 0 0 .
—  N ak ła d e m  S. O r g e lb r a n d a  księgarza  p r z y  ulicy  M io -  

dow ćj  N er  4 9 6 ,  wyjdzie  w k ró tce  z d ru k u  p o w ie ś ć  l u d o w a  
lulji Covanagh  p o d  ty tu łem : „ M a g d a le n a , "  w w o ln y m  p r z e ­
kładzie przez  E le o n o rę  Ziemięcką. T reść  tój pow ieśc i  o p o ­
wiada obudzonój  u nas  od  n ie jak iegoś  czasu  ważnój d ą ż n o ­
ści za jm o w a n ia  się losem  u b o g ic h ,  i tw o rzen ia  d o b r o c z y n ­
nych zak ładów , rzuca jąc  wielkie św ia t ło  na tan  p rzedm io t .

DZIECIĘ NIEDOLI.
O P O W I A D A N I E

Przez
Autora Kłopotów Starego K oj^ndaata .

( Ciąg dalszy).

R o z rz e w n io n e m u  Józ io w i t a k ą  życzliwością s try  
ja ,  łzy puśc i ły  się z oczu, u p a d ł  m u  do n ó g  ca łu jąc  
jego  kolana , s t ry jenk ę  p o c a ło w a ł  serdeczn ie  w  obie 
rę c e ,  a o n a  żegna jąc  go k iw n ięc iem  rę k i ,  szepnęła  
do u ch a  p ow ażn ie :

—  N ie  zapom njj też  odesłać  koszyka, i garczka 
z m as łe m  n ie  p o t łu cz .

Dzieci jeszcze sp a ły ,  w ięc  kazawszy j e  u śc i sk a ć  
stry jow i, w s ia d ł  nasz b o h a te r  do w ó zka ,  po trzym y- 
w any  za r ę k ę  przez pana  T ad eusza ,  k tó ry  ca łu jąc  go 
jeszcze, pop raw ia jąc  siedzenie  i u po m in a jąc  fu rm a 
na; w y ją ł  z kieszeni szlafroka dość  sp o rą  ow in ię tą  
w b ib u łę  i sznurk iem  p rzew iązaną  paczkę, a  zaw o  
ław szy  , , ru sz a j!“  w e tk n ą ł  j ą  w  r ę k ę  ro z r z e w n io n e ­
m u  ch łopcu .

K onik i podc ię te  b a te m ,  w y p rę ż y ły  się dość  leni

w o ,  ruszyły  d ro b n y m  k łu se m , a Józio  z oczami łez  
pe łnem i i g ło w ą  z w ró c o n ą  ku  g a n k o w i,  w y jech a ł  za 
t r am ę .  S try ja szek  póki ty lko  m ó g ł  dojrzeć  o d d a la ­

jącą  się w ózczynę,  s ta ł  ciągle p rze d  sienią, zasyłając 
czu łe  pożegnan ia  to  g ło w ą ,  to  r ę k ą ,  to  chu s tk ą ,  a 
tiedy zobaczył że ju ż  sk ręca  się za pobliską  g ó rk ę ,  

sp lu n ą ł  g ło śn o ,  z a ta r ł  r ę ce  i w ró c iw szy  do pokoju , 
szep ną ł  do  siebie:

—  A  przecie  też  djabli go wzięli; o m a ło  że mi 
się tu  na ka rk  nie w p ak o w a ł!  —  Śliczne rzeczy, ja  
tym  jeszcze m ia ł  żyw ić tak iego  d rąga la .  —  A  co 
się u d a ło  to  u d a ło ,  zwyczajnie, g łu p ie  c ie lą tko  —  
pal d jabli ju ż  i t ło m o czek  i s ta rzyznę ;  boda jto  z ta -  
k iem i m ieć zawsze do roboty!

K onik i  b ieg ły  do ść  żyw ym  t r u c h te m ,  Józ io  prze 
ciera jąc  oczy t r z y m a ł  o w ą  paczkę, zaw iera jącą  ca łe  
jego  przyszłe  szczęście, ca łą  zapo m o gę ,  i w ażąc  ją 
w  rę k a c h ,  czeka ł póki s try jaszek  nie zejdzie z gan  
ku. L e d w o  że w ó zek  zak ręc i ł  na  p ra w o ,  c iekaw y 
niespokojny, ro zw iąza ł  szybko k rę p u ją c e  ją  sznurki 
i z n iezw yk łem  biciem serca , o d rzu c a ł  a rku sz  za a r ­
kuszem sinej b ibu łv ,  aby się dostać  do ow y c h  sk&r 
b ó w . L ecz jak ież  by ło  jeg o  zdziw ienie ,  gdy zamiast 
spodz iew anych  b i le tó w  lub  b rzęczącego  s r e b ra ,  u j ­
rza ł  sztuczkę czarnej o rdynary jne j  m o ry ,  snać  na k a ­
mizelkę przeznaczonej.  R o z p o s ta r ł  j ą  w ięc  z ja k ie m ś

g o rą c z k o w e m  d rż e n ie m ,  i spostrzeg łszy  w  ś ro d k u  
mały  zw itek  b ia łeg o  p a p ie ru ,  p o r w a ł  go i o tw o rz y ł  

o zgrozo! d w a  ob e rżn ię te  h o len d e rsk ie  d u ka ty  w y ­
sunę ły  się na jego  kolana . W  p ie rw szy m  g n iew ie  i 
obu rzen iu ,  kazał  w ra cać  do d w o ru ,  aby  o d d a ć  w s p a ­
n ia ło m y ś ln em u  stry jaszkow i d a r  ty le  szacow ny , lecz 
rozm yśliw szy  się iżby n a  t em  m c  nie w s k ó ra ł ,  a m o ­
że i obraz i ł  go  ba rd zo ,  p rzy tem  w sp o m n iaw szy ,  iż 
nie m óg łby  n a w e t  spo jrzeć  śm ia ło  w  tę  tw a rz  p e ł ­
ną  ob łu d n e j  se rdecznośc i,  p o s tan o w i ł  zajechawszy 
do C z ęs toch ow y ,  napisać  list z po rządną  dozą w y rz u ­
tó w ,  i odes łać  n a p o w r ó t  w szystkie  p rzed m io ta  jogo  

hojności.

A le  do ow ej C zęstochow y by ło  pięć mil, ja k to  mó - j  
w ią  ob łożnych ,  s łoń ce  zaczęło mocnićj d op iekać ,  
konię ta  się’ zgrzały  p o tężn ie ,  a za tem  t rze b a  było  
zsiąśc z w ózka ,  i p e r p e d e s  ap o s to lo ru m  m asze ro w ać  
aż do p ie rw szeg o  popasu .

Oj! p rz yk ro  to  było  b ie d n e m u  Jó z io w i ,  żegnać  
się z ca łym  g m a c h e m  uro jonej przyszłości , z b u d o ­
w any m  na tak  śliskiej p od s taw ie  w spółczucia  s t ty -  
jaszka! —  O s ta tn ia  je g o  nadz ie ja ,  osta tn i szczebel 
po k tó ry m  m ó g ł  w s tąp ić  do o w e g o  przy lądku  p rzy ­
szłej po m y ś ln ośc i ,  zn iknę ły  bez p o w ro tn ie ,  zos taw u- 
jąc  na dn ie  jeg o  duszy z im ną  rzeczyw is tość  patrzącą 
n ań  w ie lk iem i oczami n ie d o s ta tk u ,  szydzącą z je g o



ja — Bilety do loterji fantowej na korzyść zakładów sie- 
Nm rot, pod opuką Warszawskiego towarzystwa dobroczynno­

ści będących, odbyć się mającej w czasie zabawy muzy- 
kalno-kwiatowśj w ogrodzie Saskim w połowie czerwca i 
b., po kop. sr. 50, tudzież bilety wejścia na zabawę po- 
znienioną po kop. sr. 30, zostały złożone do sprzedaży w księ­
garni p. Friedlejna, w magazynach pp. Arnholda, Kwiatkow­
skiego, Konopackiego, Sehlenkera, Zelta, w cukierni p. Sztras- 
burgera i w zakładzie wód mineralnych w ogrodzie Saskim

WIADOMOŚĆ 1 ZAO KAŚICZAB
A N G L J A.

L ondyn  3 0  Maja. Minister  r obó t  publ icznych za­
p r o po no w a ł  pa r l amentowi  rozebran i e  gmachów przy 
Downing  Street ,  mieszczących w sobie m in is t e r ­
s two spr aw zagrani cznych i osad.  Te dwa gmachy 
grożą  ru in ą  i rząd p roponu j e  zakupienie  w pobl i sko-  
ści bardzo obszernych g run tó w ,  na których zbudowa-  
noby og romny  gmach  mogący pomieścić  większą część 
minis ters tw,  jako  to: wojny ,  osad,  ska rbu ,  sp r aw za­
grani cznych,  a wś rodku  którego zna jdowałby  się dzie­
dziniec,  powie rzchni  3 7 , 0 0 0  stóp kwadra towych .  Ogó l ­
ny koszt  tego przedsięwzięcia obl iczony jes t  na 15 mi- 
l j onów fst. Najpród odbudowany  będzie pa łac dla w y ­
działu sp r aw zagrani cznych F oreign Office, który  na j ­
pilniej  tego potrzebuje.

—  W e d łu g  wiadomości ,  z Kalkuty ,  pogłoski  o wo j ­
nie z państwem B i rmanów  zaczynają  się ponawiać.  
Dowiedziano się o nowej  rewolucj i  pa łacowe j  wAw ie .  
Następca t r o nu  o p a n o w a ł  go. Książe ten jes t  s t r o n n i ­
kiem wojny  i przec iwn ik iem wys łan i a  ambasady b i r ­
mański ej  do Kalkuty.  Ma on za sobą  wielk i ch  dygn i ­
tarzy państwa  i wo jna  jes t  j uż  bl iską.  Mówiono  n a ­
wet  w Kalkucie ,  że krok i  n ieprzyjacielskie  j uż  się 
rozpoczęły i że spa lono  obozy angie l ski e w P rome.  
Jeśli  ta wieść potwierdzi  się, p rowinc j e  b i rmański e  
zos taną przył ączone  do państwa  Indyj skiego.

Na g r an i cy  Peszaweru ,  pokój  zos t ał  także zak łó co ­
ny przez dzikie pokoleni a.  W y s ł an o  przeciw n im 3 ,000  
żołnierzy.

Wiadomości  z Szarigai 9 kwietni a  donoszą,  że spo-  
kojność panuje  w tern mieście,  k tóre  się odbudowu je .  
Powstańcy w Nankinic  przeciwnie,  napada ją  na ok rę ­
gi p rodukuj ące  herbatę;  stolica K we i - C haw -F oo  wpa ­
d ła  w ich ręce,  obawia j ą  się żeby opanowawszy  mia ­
sto Kwang-czo - foo  nie zatamowal i  wywozu  zSzanga i .

W  Kanton ie  n ie  ma nic  nowego .  Pows t ańcy  po 
pierwszej  klęsce skoncen t rowa l i  się w Ko w- K o ng ,  i 
man da r yno wi e  p r zygotowu ją  wyprawę  przeciw nim 
Flotyl la angie l ska  zab ra ł a  im 2 0  cziink. i w y m o rd o ­
w a ł a  ich osady.  Żo łn i e r z  w Kantonie  cierpi  wielki 
niedostatek żywności .  Ryżu bardzo jes t  m a ł o  i wy­
woź tego p łodu  zos t a ł  wzbron iony.  Oba wia j ą  się za- 
wichrzeń  z powodu  d rożyzny żywności .

(Independance Belge).
—  Młody lord Stanl ey ,  syn h r ab iego  Derby ,  w dniu 

25  maja powiedz i a ł  w Izbie niższej,  w której  zasiada
■  z Lyon Regis:
U Z g ł ęboki em uczuciem odpowiedzia lności  p r zema-  
I w i a m  w chwil i  obecnego przes i lenia o tak ważnej  kwe-  
f l s t j i .  Pierwszy to raz dziś można  z n ie j akim widokiem 
1  p raktycznego rezul ta tu ,  Objawić zdanie o przedmiocie
■  teraźniejszej  wojny.

W  początku posi edzeń 1854  roku gab ine t  o św iad ­
czył.  iż j ego u s i łowan ia  w celu u t r zyman ia  pokoju 
były .bezowocr i emi ,  że wszelkie  dyplomatyczne  środki  
zostały wyczerpane  i że wo jna  jes t  rzeczą n i eu n i kn io ­
ną. Izba wyznaczyła  wszelkie ś rodki  pot r zebne do 
prowadzenia  wo jny ,  ale o kwest j i  wo jenne j  żadnego 
n i eobj awi ła  zdania.  Wówczas  byłoby  nawet  n ie rozsą­
dnie mówić  o pokoju ,  ale teraz minę ł a  j uż  j edna  kam-  
panja  i wezwano 'Ross j ę  aby p rzys tąpi ł a  do ukł adów,  
które  zostały zerwane ,  czy też p r zerwane ,  ale s p r o w a ­
dziły czas w k tórym nareszcie po winn i śmy  koniecznie  
dowiedzieć się jak i  jes t  cel i za łożenie  wojny.  Tego 
nie można  dostatecznie dopełn i ć  bez rozpa t r ze ń#  
przyczyn wojny.  Niektórzy uważali  tę wojnę  j ako 
spó r  między Angl ją  i Rossją.  i twie rdz i l i ,  że ta 
wojna prędzej lub później  wybuchnąć  mus ia ł a .  Ale 
ja z mojej  s t rony  i wielka liczba tych którzy zdanie 
swoje formu ją  wed ług  widocznych faktów,  sądzimy,  
że wo jna  ta nie była  n i eun ikn ioną ,  że żaden z dwóch 
na rodów nie ws t ąp i ł  w nią z r ozm ys ł em,  a Anglja jak 
to już na de r  malown iczo  wyrażono ,  istotnie wpędzo­
ną została  w wojnę  (d r if te d  in to  w ar).

Nie można powiedzieć,  żeby Rossja zmus i ł a  nas  do 
wojny.  Dowodem tego jes t  m e m o ra nd um  rossyjskie 
z roku  1853  i tajna ko respondenc ja  z 1854 ,  z czego 
jasno pokazuje  się, że szczercm by ło  życzeniem Rossji 
pozostać z Angl ją  na stopie przyjaźni .  Jeśl iby ta wo j­
na mia ła  być wo jn ą  zasad,  w t ak im razie by łoby bez- 
użyteczncm mówić  0 pokoju i n i epozost awa łoby  nic, 
j ak tylko żeby oba narody z dostateczną ene rg j ą  wzięły 
się do broni .  Lecz jeśli  ta wo jn a  w y n i k ł a  tylko z b ł ę ­
dów dyplomacj i ,  w takim razie przypada nam inna 
kwest ja,  to jes t  czy walczymy w obron ie  tylko na ­
szych sp r zymierzeńców,  czy też mam y  jeszcze inne  
cele.

Jeśli  ce lem jej  by ło  upokorzyć  Rossję i przewagę 
jej w skal i  na rodów zniszczyć,  w t akim razie środki  
jakich aż dotąd w tym celu używano ,  by ły  nie tylko 
z u p e łn i e ,  ale nawe t  śmiesznie  n iep ropo rc jona lne .  
Przez to że weźmiemy  Sebastozol  i wyś lemy  blokadę 
na morze  wschodnie ,  nie jeszcze nie zostanie os i ągnię-  
tcm.  owszem we d ł ug  na tu ry  ludu i na rodu  z k tórym 
walczymy,  należy być p r zygotowanym na d łu g ą  i za­
ciętą walkę. . .  A na  obcą pomoc,  Angl ja  w żaden spo ­
sób liczyć nie będzie mog ła ,  a nawe t  co się dotyczy 
Francj i ,  chc i a łbym zapytać,  czy może być in te re sem 
panującej  tam teraz dynast j i ,  taką wojnę  u t r zy my­
wać?.. .  Zap rawdę  j akko lwiek życzyl ibyśmy sobie w o j ­
nę tę prowadzić,  j ako wo jnę  gabine towę ,  wkrótce  mi ­
mo  to zostal ibyśmy zmuszeni  wybrać  i nne  has ł a  w o ­
jenne.

W ojn a  ta mus i  w swo im przebiegu być wo jną  z a ­
sad . Ale podobna wo jna  w ten sposób rozpoczęta nie 
da się ws tr zymać wskazanym jej  brzegiem.  Ale po­
wiedzą znowu  inni ,  dla czegóżby Angl ja  nie mia ł a  
głos ić  i broni ć tych zasad. Pańs t wo  Bry tański e  s am o  
z siebie jest  pro tes t em przeciw takiej zasadzie.  Jakże 
my.  co w Indjach najobszerniejszy u t r zynmjem despo ­
tyzm jaki ego świat  nie widz ia ł  gdzie indziej ,  m a ­
my powiedzieć?, że nie ścicrpimy innego  rządu.  l a ­
ki krok z naszej  ob rony .  Europa  a lbo z nieufnością  
albo z śmiechem przyjąć by tylko mo g ł a  (Brawo).  Ale 
i to pominąwszy,  wątpię żeby Eu rop a  coś zyskać mo-

g ł a  przez spar a l iżowanie  ś rodków potęgi Rossj i . . . .  P  
Wielu wreszcie  mn iema  nie chąc wyraźnie  Rossji u * K  
gnębić,  ale przenosząc  zachowanie  o niej  nie j asnego M 
wyobrażenia ,  że potrzebą j ą  p r zyna jmnie j  upokrzyć.  n  
P o m ys ł  ten jes t  na jmnie j  pol i tyczny z wszystkich j a - Ri 
kie kiedykolwiek zaprzą tnę ły  g ło w ę  ludzką.  i

Nie znajduję  się w po łożeniu  tych coky mieli  za E  
pokojem p rzem awiać ,  ani też je s tem f i l a n l r o - 1  
pem sen tymen ta lnym;  powta rzam tylko co powie-  I  
dział  mąż  posiadający g ł ę bo ką  znajomość ludzkiej  na -  H  
tury.  Macchiavell i  w swe m dziele »I p r i nc ipi "  m ó - 1  
w i : o nigdy b y tej zasady z oka  spuszczać nie n a l e ż a - B  
ło.  a lbo zyskuj  sobie kogoś na przyjaciela,  albo o d - Ej 
bierz mu  władzę  zostania twym nieprzyjacielem.  ( B r a - 1  
wo). Wyrazy  te pokazują  wyraźnie  a l t erna tywę  którą 
nam j es t  daną;  albo zagodzimy spory w sposób p rzy­
zwoity,  s ł uszny ,  szanując ho no r  Rossji j ak nasz w ł a ­
sny,  a lbo mus imy  być przygotowani  na wo jnę  wytę­
piającą (an in t e rnec ine  war).  Chcą potęgę Rossji o s ł a ­
bić, dla bezpieczeństwa Turcji .  A cóż to jes t  bezpie­
czeństwo? Jedynetn żądanem bezpieczeństwem,  jes t  
okreś lenie  flotylli rossyjskiej  na morzu Czarnem;  ależ 
wtenczas  zostaje ca ła  wielka a rmja  rossyjska w Geor-  
gji mogąca  zalać ca ł ą  m a ł ą  Azję. Rossja jes t  st raszną,  
nie j ako  wie lka  potęga mor ska ,  ale jako  wie lka  potę­
ga l ądowa .  I na cóż przyda się o s ł ab ien i e  jej  floty? 
Będzie m ia ła  ś rodki  przewozu,  a Turc ja  jes t  nadto 
bliską,  będzie mog ł a  z n ią  robić  co się jej  spodoba.

Potrzeba więc przy t akowein  ok reś l eniu  potęgi Ro ­
sji, albo liczyć na jej  prawość ,  albo na jej  obawę 
przed n ow ą  wo jną  w któr ąby się z aplą ta ła  z rywając  
umowę.  W ar un k i  te Rossji po łożone  nie ma ją  w a r t o ­
ści i korzyści  żadnej ,  j edynym p rak tycznym wyniki em 
jes t  j a ka ś  nieufność i obraza Rossji .

Powiada ją ,  że gdyby wzięto Sebastopol ,  wtenczasby 
się zna l az ły  uk ł ad y  pokoju ,  tego bowiem wymaga  h o ­
nor  Anglj i .  Ale czego wymaga ho no r  Angl j i ,  tego w y­
maga  także hono r  Rossj i ,  tak że takie ma j ąc  zamiary ,  
przez wzięcie Sebas topola ,  rozciągniętoby wojnę  w n ie ­
skończoność .  J ednakże  to jes t  wyraźnym nierozsąd-  
kiem,  ażeby dwa pańs twa  o to wo jnę  p rowadzi ł y ,  że 
lubo m a ł e  tylko między niemi  zachodzą n i epo r ozu ­
mienia ,  j edna  lub d ruga s t r ona  uważa za pot r zebne 
zabezpieczyć ho no r  na rodowy  przez odni es ioną  j a k o ­
wą  znakomi t ą  korzyść.  Potrzeba zawsc nap rzód  zapy­
tać, czy s i ły  żądającego odpowiada j ą  wielkości  ż ą­
dania.

Gdybyśmy  miel i  rząd si lny,  toby by ło  do wojny 
nie p rzyszło ,  Rossja by łaby  wojny n iewypowiedz i a-  
ła. . . .  Ale ci panowie  na ł a w ie  naprzeciw mn ie  s ie­
dzący,  których z grzeczności  nazywają  rządem,  umieli  
tylko chwi lową  oceniać popu larność ,  i l edwo  spodzi e­
wam się żeby pierwszy minis ter ,  który przez pó ł  wie­
ku swego urzędowania  zawsze więcej d b a ł  o pozór  i 
i świetność,  aniżeli  o rzeczywistość skutku  (Pa l me r ­
ston) w tych dniach naw e t  za czemś wyższem dążył .  
Mam przecież co do lego wielkie  zaufani e dla ludu 
Anglji .  Niechaj nami ę tn oś ć lu b  int ryga pol i tyczna p r o ­
wadzi go na bezdroża na czas j ak ow y ,  j ednak  pewny 
jestem, że przy zdrowych zmys łach  j e go  nie up łyn i e  
i rok  jeden,  żeby się naród  nie m i a ł  zapytać:  »Po-  
wiedzcież nam o co wa lczymy— powiedzcie gdy zwy­
ciężymy jaki  będzie naszego zwycięztwa owoc? wskaż-

B p racr ,  z j e go  za m i a r ó w  i nadzie i .  A  t en  wczoraj szy 
i  zloty,  u śmiechn ię ty  i ca łu j ący s t ry jaszek,  j akże  r a m i  
B s w o je r n  ws pom ni en i em ser ce  chłopaka?!

B i —  Oh! jakiż ja b y ł e m  n i erozsądny —  m ó w i ł  
a  do siebie space ru j ąc  obok  wózczyny —  żem łudzi ł  
■  sam siebie t ak  da lece ,  spodz iewając  się jaki ejś  po- 
| * i ńocy  od ludzi,  a  zwłaszcza  tod k r e w ny ch .  A  n ibvm 

to j uż  dośw iadc zon y ,  w y p ró b o w a n y ,  skończony 
młodzieniec!  —  N o  i cóż zyska ł em na  p rośbach?  
chwi lę  u ł u dn eg o  szczęścia,  a wieki  r oz cza row ań  i za- 
w'odu. —  Nie masz j ak  p raca  w ła s na ,  nie masz jak 
sztuka obejścia się bez cudzej  ł a s k i ! —  Tak,  tak ,  o-  
bejdę się bez wa s  podli ,  n ikczemn i ,  ob łudni ,  bez 
serca.  — S am ,  sam w ła sn ą  piersią,  w ł a s n y m  po t em 
muszę zapewnie:  sobie by t  niezależny od waszej  szczo­
d robl iwośc i ;  choćbym miał  skonać  przy wy konan iu  
t ego  zamiaru ,  ch oćbym się miał  z ap rac ow ać ,  zabić 
przyszłość i zginąć mar n i e  walcząc  z n iedol ą  —  nie 
us t ąpię ,  i p rzekonam wa s  wszystkich,  że większą 
j es t  mo j a  w y t rw a ł o ś ć  niż wasze  dob rodzi e j s twa !

I w y p ro s t o w a w sz y  się j ak  ó w  je l eń ,  gdy m a  się 
puści ć w  zapasy z w ia t r a m i ,  r oz p romien i ł  j aką ś  dzi­
w n ą  ene rg j ą  pała j ące  oko ,  wzniós ł  g ł o w ę  do gó ry  
i z ca łą  mocą  p rzedsi eb ie rczego ducha  zawo ła ł :

—  Ty  Pan ie  dopomożesz  mi w  tern p r z eds i ę ­
wzięciu,  boś  T y  jedyny  ojciec b i ednych  i u t r apio -

nych.  —  T v  sam by ł e ś  Bog iem;  a j e dn ak  ma ło  zna ­
lazłeś wspó łc i erp iących.  D a ł e ś  mi dożyć t ego  w i e ­
ku,  da ł e ś  mi cząs tkę T w e g o  b ó s t w a ,  da ł e ś  z d ro w e  
ręce  i szczerą wo lę ,  w ięcn i edopuśc i s z  z agub y  w i e r ­
nego  ci dziecięcia!

Przvj echawszv do Częs tochowy  wzmocn iony  p o ­
przedni ą  rezygnacj ą,  napi sa ł  t r e ś c i w y  list do st ryja,  
odes ł a ł  cały zapas danych  mu  p o d a r k ó w  i t ak  za ­

kończył:
„ N ie ch  ci t a m  B óg  ni epamię t a  mój  s t ry ju  t a k i e ­

go pos t ępk u  z b i ednym s ierotą.  — Ż e g n a m  cię po raz 
ostatni ,  ż egnam bez tę sknoty ,  ale i bez żalu; od t ąd  
będę  obcym dla ciebie,  nie odezwę  się do tw e j  ł a ­
ski, bo i t ak  j uż  zanadto  d łużnym ci pozost anę ,  za 
t ę w v bo rn ą  lekcję poznawan ia  ludzi ,  i za to  od w d z i ę ­
czenie się b r a t un ko w i  za dob rod z i e j s tw a  j e g o  ojca 
t obi e wyświadczone.  Lecz  jeśii  k iedy w  życiu m o ­
gę  ci być w  czem p o m o cn ym ,  wspomni j  że masz 
b ra t anka ,  k tó r y  pójdzie ś l ad em poczc iwego  ojca,  i 
z c zem będzie mó g ł ,  pospieszy na t w o je  us ług i !11

Za ł a tw iwszy  t ym sposobem in t e re s  ze s t ry j asz-  
kiem,  zap łaciwszy ch łop ka ,  po w ie lu  k ło po t ach ,  
p rze s i adywan iach  i n i ewygodach  do rywcze j  pod róży,  
dos t a ł  się wreszc ie  do ma tk i .  Po cz c i w a  Ża r ska  j u ż  
do b rze  ter az  pods t a r za ł a ,  z c a ł e m  g o rą cz k ow em  w y ­
laniem się maci erzyńskiój  mi łości  przyjęła  jedynaka .

Za raz  na ws t ęp i e  zarzuci ła  go t ys iącem zapytań  o 

s tryja,  s t ryjenkę:
—  A  jakże  t am ,  a cóż  t am ,  przyjęli  cię,  w s p o ­

mogl i ,  gada jże  u B og a ,  bo ja  tu  m r ę  z n i ec i erp l i ­

wości?!
—  Moja kochana  m a m u n iu  — od rz ek ł  s m u t n i e  

lecz z pe w n e m  l ekceważeni em Józio —  przyjęli o- 
b łudni e ,  oszukali  n iegodni e,  i pozbyli  się n a j z g r a ­
bniej  w  świecie .  —  Ale ja t am  d rw ię  z ich p o m o ­
cy, dam sobie  r adę  moja m am u n iu ,  —  nie u m r ę  
z g łodu.

—  No  i patrzajże mój  synu,  tak mówisz ,  n i c  a 
nic nie dali co? —  pyta ł a l ęk l iwie  kobie t a .

—  Dal i  mi ,  i to  im o d es ł a ł e m .

—  A  możeś  i źle zrbi ł  synu,  amb ic j a  d o b r a ,  ale 
kto pot r zebu je  powin i en  nag i ąć  t r ochę  karku.

—  P roszę  ma m u n i ,  to co mi da ł  s t ry jaszek,  nic 
by mi nie pomog ło ,  a tylko jeszcze p r zyp om ina ł o  
ciągle p r zyk re  chwi l ę  mo jego  t am  pobytu ;  wo la ł em  
się prze to obejść ,  i zaręczam że z tego  pos t ępk u  stryj  
będzie n i ew y m o w n ie  kon ten t .  ■ I t u  opowiedz i a ł  
jej s zczegó łowo ,  c a ł e  przyjęcie,  obejście się, s e r d e ­
czną up rze jmość  i wre szc i e  pokazał  ó w  list r e k o ­
mendacy jny do W a r s z a w y  mówiąc :  —  to  może  się- 
i na  co przyda,  zobaczymy.

__  O  że  mia ł  racją  J a ś  nieboszczyk,  że  się t a m



8 cie Ti am nagrodę jaką 7.a ofiary przyniesione przez
9 krocie rodzin mamy otrzymać.  (Brawo).

(Nene Preussische Zeitung).
B E L G J A.

B ruxella  3  Czerwca. Senat  na wczorajszem trze- 
1 ciem posiedzeniu, jednogłośnie przyją ł  dwa projekty
■ praw, nadające wydziałowi wojny kredyty dodatko- 
8 we ku polepszenia i skompletowaniu mater ja łu arty-
■ lerji i inżynierii  i na dalsze prowadzenie robót  syste- 
8 mu obronnego od Skaldy do Antwerpji .
8 Następnie p. minister  spraw wewnętrznych odczy- 
8 ta ł  postanowienie królewskie,  zamykające posiedze- 
8 nia prawodawcze na lata 1854 — 1855.  (Ind. Belge). 
j F R A N C J A.
1 P aryż 31 Maja. Ciągle jeszcze zupełny niedosła- 
8 tek wiadomości.  Listy z obozu przedstawiają tylko in­

teresowność pod względem opisowym; mówią one o 
cholerze, której szczególnie ulegają świeżo-przybywa- 
jący, o niejakich niezgodach, ale indywidualnych,  mię­
dzy oficerami obu armji  i licznych stratach ponoszo­
nych codziennie w przykopach, tak że cyfra k tórą nie­
dawno podaliśmy, miała się już podwoić.

__ Słychać coś o reformach i ulepszeniach w a d ­
ministracji telegrafów elektrycznych. Linje mają być 
umieszczone jedynie na drogach żelaznych, albowiem 
nadzór znacznie jest ułatw iony.

Król portugalski jest nieco słaby,  jest  to skutek no­
wego zimowego kaprysu naszej wiosny, która zdaje 
się że sobie wyrzuca te kilka dni pogodnych,  któremi 
nas obdarzyła.  Don Fedro zaziębił się w czasie wczo 
rajszej przejażdżki konno do St. Cloud, wśród wiatru 
i deszczu, i nie móg ł  towarzyszyć swemu bratu księciu 
Oporto,  który wieczorem znajdował  się z Cesarstwem 
Ichmość w teatrze w Palais-Royal,gdzie było widowi­
sko na dochód zasłużonego artysty p. Levassor. J e ­
dnakże słabość Jego Kr.  Mości by ła  lekką i nie grozi 
żadnemi złemi skutkami w przyszłości.  

i Cenv mąki podniosły się skutkiem wielkiej ^kon- 
sumeji wywołanej  przez zjazd niezmiernego mnóstwa 
cudzoziemców i wysyłek do armji.

—  Świat  finansowy bardzo żywo zajmuje się no­
wym projektem towarzystwa kredytu ruchomości,  któ­
re tworzy w tej chwili pewien rodzaj europejskich pa­

ll pierów, wypuszczając za 300  mil jonów obligacji, któ- 
8  rych procenta płacone będą na wszystkich giełdach Eu-
8 ropy.

— Dziś afisze porozlepiane po wszystkich ulicach 
8 Paryża,  donoszą że od soboty 2go czerwca,  wejście na

wystawę przemysłu wynosić będzie 1 frank, w soboty, 
poniedziałki,  wtorki,  środy i czwartki.  20 centimów 
w niedzielę, a 5 fr. w piątek.— Roboty wewnątrz pa­
łacu szybko postępują i wkrótce wystawa będzie już. 
kompletną.

£ __ Słychać że pewien znakomity muzyk, dyrektor
orkiestry w Cesarskim pałacu,  ot rzymał  przywilej na 
założenie nowego teatru na polach Elizejskich, gdzie 
przedstawiane będą komedje ze śpiewkami i arlekinady.

—  Dzienniki przed niejakim czasem doniosły,  że 
p. Jules de Lasteirie udaje się do Frohsdorf,  dla’złoże- 
nia hołdu hrabiemu Chambord i wnosiły stąd że sko­
ja rzen ie  (fusion) czyni znaczne postępy, skoro tak za­
palony orłcanista jak szanowny p. Lasteirie,  występuje 
z podobnym krokiem. Zdaje się jednak,  że cała ta po-
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g łoska  była bajką,  bo p. de Lasteirie przepędził  całą 
zimę w swoich posiadłościach w Iflandji i dotąd tam 
si(* znajduje.

P aryż 1 Czerwca. Jeśliby słabość króla por tugal­
skiego nie ustąpiła zupełnie,  zdaje się że przegląd za­
powiedziany na poniedziałek na polach Elizejskich, 
nie będzie miał  miejsca. ,
. — Dzisiaj wejście do pałacu przemysłu płaci ło się 
jeszcze po pięć franków,  jak prz.ez całe ostatnie dwa 
tygodnie maja.  ponieważ był  to piątek, jedyny dzień 
w tygodniu w którym ta cena wnijścia pozostanie i na­
dal. Mało jeszcze było gości i wczoraj także niewiele,  
pomimo obecności Cesarza. Tłumy czekają zmniejsze­
nia do 1 franka,  które wprowadzone zostanie od jutra.

Ponieważ rząd poręcza procent towarzystwa wysta­
wy, przeto urzędnicy skarbowi kontrolują codzień do­
chody i tym sposobem codzień wysokość ich jes turzę-  
downie wiadomą. Najwyższy dochód od dnia 16go 
maja do wczorajszego, w obu razem wystawach, nie 
przeszedł 9500  fr. Dwie-trzecie części dochodu przy­
padały zwykle na pałac wystawy przemysłu;  jakkol ­
wiek wystawa ta nie była jeszcze kompletną;  pozosta­
ła trzecia część wpływu pochodziła z wystawy sztuk 
pięknych. Kiedy Cesarz oświadczył życzenie nazna­
czenia bezpłatnego wnijścia w zeszłą sobotę, towarzy­
stwo będące właścicielem pałacu przemysłu,  czyniło 
niejakie zarzuty, robiąc uwagę, że to pozbawiłoby je 
jedno-duiowego dochodu w perjodzie 5cio-frankowym. 
Cesarz usuną ł  wszelką trudność, oświadczając że z w ła ­
snej szkatuły zapłaci za ten dzień summę równą naj ­
wyższemu dziennemu dochodowi tego perjodu.

— Lord Major Londynu oczekiwany .jest w Pary­
żu w pierwszych dniach czerwca. Stanie on z całą r o ­
dziną swoją w pałacu miejskim; dla innych członków 
deputacji z City. rada miejska Paryża wynajęła osobny 
pałac. Mówią że zlej okoliczności wyprawioną będzie 
świetna uczta w wielkiej galerji  pałacu miejskiego 
w dniu 7mym czerwca. W kilka dni później będzie bal 
na cześć króla portugalskiego i księcia Oporto.  Za ­
proszenia rozsyłane będą najwięcej znakomitym cu­
dzoziemcom przybywającym t łumami do Paryża.

— Pasażerowie którzy wczoraj przyby li z Bordeaux, 
opowiadają iż kiedy przejeżdżali przez Angouletne i 
Ruffe, była okropna burza i spadł  grad znacznej wiel­
kości. (1 ndependance Belge.)

P a ry ż  2 C zerw ca. M oniłeur zawiera postanowie­
nie prefekta Sekwany,  donoszące że z dniem 14 b. m. 
w pałacu miejskim i w każdem z 12merostw,  o twar ­
tą zostanie składka podpisowa na pożyczkę 60  mi­
l jonów fr., które miasto Paryż upoważnione zostało 
zaciągnąć na rozmaite nowe budowy. (Ind. Belge).

H 1 S Z P A N J "A.
Czytamy w [ndependance Belge-. Mieliśmy słusz­

ność niedowierzając smutnym wiadomościom jakłe 
rozchodziły się w Paryżu o nowych zawichrzeniach 
karlistowskich w Aragońji .  Nasz korrespondent  z Ma­
drytu donosi nam,  że w dniu 27  wieczorem rz^d hi­
szpański ot r zymał  z tej prowincji  bardzo zadowalają­
ce wiadomości,  a depesza z 30 maja donosi prócz te­
go, że w dniu 28 rozbito w Valonaquire dwie bandy 
powstańców, których dowódcy zostali rozstrzelani,  
równie jak ksiądz który im towarzyszył.  Reszta pro­
wincji była zupełnie spokojna.  Rząd jak się zdaje

postanowił  przyt łumić powstanie najenergiczniejsze- g|j 
mi środkami.

Kortezy w dniu 27 prowadzi ły dalej rozprawy 1  
w przedmiocie nadzwyczajnych pełnomocnictw ż ą d a - H  
nych przez gab :net i z depeszy telegraficznej d o w i a - K  
dujemy się, że prawo to zostało przyjęte większośc ią® 
124 głosów przeciw 49.

— W tymże dzienniku bruxelskim z dnia 2 czer- B  
w ca czytamy:

Wiadomości z Hiszpańji przedstawiają ciągle wiel H  
ką ważność ze strony smutnej ,  bo niepodobna prze w i - ■  
dzieć. dokąd nieustanne agitacje doprowadzą ten k r a j B  
nieszczęśliwy. Telegraf donosi nam szybko jeden za W 
drugim fakt spełniający się na półwyspie,  tudzież p o - 1  
stanowienia kortezów, co pozwala nam na kilka d o i ł  
pierwej dowiadywać się o tych wypadkach,  n i m i  
z prywatnych listów poznamy obszernie ich szcze- f

Listy z Madrytu 28go maja przedstawiają dzień ten Ł 
jako nader ważny. Powstanie karlistowskie w Arago­
ńji było,  a kto w ie czy i dotąd jeszcze nie jest  wa­
żniejszym niż się zdawało.JRząd zmuszony jest działać 
z największą surowością,  aby nicdopuścić szerzenia się 
tego poruszenia.  ,

Ostatnie depesze telegraficzne nie są pomyślne dla 
powstańców. Donoszą one o rozproszeniu rozmai­
tych band, afe nie mówią jeszcze żeby powstanie zo­
stało już zupełnie przyt łumione.  Co do korresnon-  
dencji, najświeższe są z 28 maja, a w tym dniu po­
wstanie wzrastało jeszcze, bandy powstańców najbliż­
sze Madrytu, znajdowały się zaledwie o 9 lieues i 
kilkakrotnie cząstkowo ścierały się z wojskiem rzą- 
dowem.

Nie obawiano się jednak żeby to ostatnie poniosło 
klęskę. Journal des Debats słusznie wnosi,  że to po­
wstanie karl istów, księży i niektórych moderados.  po- 
winuoby prawdziwym liberalistom kazać zapomnieć 
niezgodności w niektórych mniej  ważnych punktach 
i skupić s t ronników monarchj i  konstytucyjnej,  oko­
ło rządu który broni t ronu Izabelli II. (Ind. Belge).

p r  u s s y.
S taa ts A nzeiger  z dnia 2 czerwca donosi,  że Jego 

Kr. Mość miał  poprzedniego dnia atak febry, ale 
w nocy miał  się dobrze i nazajutrz febry nie było.

— W Kolońji ma być postawiony pomnik zmar łe ­
go króla Fryderyka Wilhelma Ulgo. '  (N. Pr. Z tg .)

S Z W E C J A .
Sztokholm  15 Maja. Od kilku dni widzimy tu cią­

gle przybywające transporty r ekrutów,  których j ak 
najprędzej ekwipują i musztrują.  W całym kraju wi­
dać wielki ruch wojska, a w arsenale Skepssholmu 
uzbrojenie szalup kanonjerskich postępuje z najwię­
kszym pośpiechem. Lista statków dywizji morskiej pod 
rozkazami księcia Ostrogocji została ogłoszoną.  Dywi­
zja ta składa się z korwety parowej W algręsin  i 12 
bataljonów szalup kanonjerskich z 554  ludźmi osa­
dy.— W Elfnabben gdzie flota angielska założyła sta­
cję spoczynkową w zeszłym roku, w dniu 25 maja 
znajdowały się tylko 2 okręty wojenne angielskie.

— Czytamy w Corrspondenz B lat wychodzącym 
w Kiel, że flota francuska która w dniu 16 maja o p u ­
ściła przystań Bellevue, zarzuciła kotwicę w bliskości 
Kiel, nie pomyślawszy nawet  o uprzedzeniu o tern H

nigdv nie zgłaszał,  to mial; widać znał go dobrze ,  
a ja nierozsądna, jeszczem mu to ciągle wymawia ła .  
No,  i do czego to przyszło na świecie mój synu,  

8 skoro rodzony stryj nie dopomoże,  to któż się tu fo-  
5  bą zajmie.

j — Ja sam mamuniu,  ja sam — odpowiedział ,  
ca łą j ąc ją  w rękę.

—  A dasz sobie to r adę moje dziecko, taki m ł o ­
dy,  niedoświadczony,  bez grosza.

— Nie bój się mamunia,  mam w  Bogu n ad z i e ­
j ę  nie zginę. Przecież mam lat blisko dwadzieścia,  
zdrowie,  i z łaski mamuni  j akąś  naukę,  więc poja­
dę czy pójdę do Warszawy i muszę wynaleść jakiś 
sposób do życia.— Tylko t rzebaby jut ro być w P i ń ­
czowie, odwiedzić poczciwego professora Kosec- 
kiego,  on tu bywalec,  rozsądny, poczciwy, ma sto­
sunki w  W a rs zaw ie ,  może coś poradzi.

—  To  dobrze mój Józiu pojedziemy,— ale j ak ­
że tu  się ruszysz z domu bez pieniędzy, bez ubra-  
nia.

— E h,  albo mi to dużo potrzeba proszę m a m u ­
ni — zostało mi jeszcze ze 3 0  złotych,  mund ur  k a ­
że przerobić na cywilny surducik,  płaszcz mam je­
szcze nie zły, bielizna ujdzie.

—  A choćby skąd pożyczyć c o ?— zapytała ma-

tka — bo to do Warszawy mil 3 0 ,  a tam droży­
zna wielka i nie masz nikogo ze znajomych.. .

— Nie potrzeba mamuniu ,  nie potrzeba,  Bóg 
wie  kiedybym mógł  oddać,  a mamuni  tociężkoby 
było.
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— Pra wda  że ciężko; ale byto jakoś musiało się 
oddać p o  t rochu.  — No,  ja tu pomyślę o tern, nie 
turbuj  się, bo wiem że mi ty to oddasz wszystko jak 
się sam dorobisz —  dokończyła całując go w g ło ­
wę.  — Idź spać idź — zmęczonyś,  a jul ro cię r a ­
no obudzę.

I  pożegnawszy czule dobrą mateczkę,  pokrzepiony 
stałą myślą udania się do Warszawy,  usnął  Józio sma­
cznie t ak samo jak kiedyś przed sześciu laty na tern 
s tudenckiem łóżeczku,  lecz pono nie z taką jak wprz ó­
dy dziecinną swobodą.

Ten pan Kosecki professor matematyki  przy szko­
le Piriczowskiój,  był to jedyny człowiek w swoim 
rodzaju,  jakiego dziś już bardzo rzadko gdzie n a ­
potkać można.  — Mały,  szczuplutki,  z zaczesanemi 
na wierzch dużej głowy kosmykami siwych włosów 
ubierał  się zawsze bacząc na wygodę,  a nie ozdobę. 
Stąd cały Pińczów znał go pod nazwą oryginała a 
zatem i filozofa. —  Posiadał  g runtownie  sześć czy 
siedm obcych języków,  mow a jego miała coś szy- 
piącego, ostrego,  szczegóiniój przy wymawianiu

głoski r.  Zw ędrowawszy  na własnych nogach ka ‘ ( 
wał  świata,  przeżywszy w różnych kolejach lat bli- i 
sko Sześćdziesiąt, osłabł  znacznie na zd rowiu i tylko • 
cudem prawie t r zymał  się przy życiu. Mniemał  on 
i dowodził ,  że tylko ruch jeden,  życie czynne,  m e ­
chaniczne,  dotąd mu pomagało,  więc też wynajdy­
wał  sobie różne przeróżne majsterki ,  pi łował  lub 
rąba ł  drzewo,  g rał  w piłkę,  stiaf przy tokarni ,  dość 
że wszystkie godziny wolne od zat rudnień szkol ­
nych przepędzał  albo w ogrodzie,  albo w domu przy 
jakim warsztacie rzemieślniczym, któ rych aż czterv 
posiadał.  Już  to jako stary professor ma tematyk i ,  
stał  się nadzwyczajnym formalistą i d robnos tkowym:  
każda rzecz choćby najmniejszej wagi,  musiała być 
u niego zupełnie wykończoną.  —  Mniej go znający 
przypisywali mu skąpstwo,  które było tylko zwy­
czajną oszczędnością. Na wzór  chińczyków starał  
się ile możności sam sobie wystarczać: dla tego i 
frak sobie uszył, i okulary zbudował,  i buty n a rz ą ­
dził, i zegarek zrepe rował ,  a często gęsto i ob iadem 
się zajął.

(D alszy  ciąg nastąp i).



I władz miejskich. Nie tylko to postępowanie jest dzi- 
[w u e  i niezwyczajne, ale nadto obecność tej floty 
I w miejscu gdzie zarzuciła kotwicę, przeszkadza wolnej  
Icyrkulacji okrętów, a znaczna ilość prochu jaka się na 
[ jej pokładzie znajduje, stanowi rzeczywiste niebezpie-  
| czeństwo,
| W dniu 21 maja wieczorem eskadra francuska pod 
[dowództwem admirała Penaud opuściła port Kiel.
[ (Journal de S t. Petersbourg).
| WIADOMOŚCI Z W SCHODU.
[ —  Czytamy w korrespondencji Timesu datowanej
[z Sebastopola 18go maja, następujące interesujące  
| szczegóły:

W ostatnich dniach tak było  gorąco, że należy oba­
wiać się zgubnych skutków długich marszów przy ta- 

[k im  upale. W przykopach atmosfera jest nie do w y-  
| trzymania. Posiadanie Gzernaja stanie się wkrótce ko-  
[niecznem dla nas, dla otrzymania wody. Deszcz który 

upadł w ciągu ostatniego tygodnia, jest tu nadzwyczaj-  
[nością  w tej porze roku. Do początku lipca nie mo­
żemy spodziewać się ani jednej |kropli z nieba dla na- 

[ pełnienia studni i strumieni i obawa posuchy z ka- 
[żdym  dniem nabiera większego’ prawdopodobieństwa.
\ Można łatwo zrozumieć jak w ie le  wody konsumo-  
| wać musi armja 1 8 0 ,0 0 0  ludzi, nie licząc setnych ty- 
|  sięcy zwierząt. Próbowano wykopać rezerwoary w o 
|  bozie i wywiercić studnie artezyjskie, ale bez w ielkie  
I g o  powodzenia. P u łk ow nik ow i Harding udało się u- 
I rządzić dość znaczny staw przy wnijściu do B a łak ła-  
I wy, ale ten środek nie wystarczy niewątpliw ie dla 
1 2 0 0  lub 2 5 0  tysięcy żołądków, których pragnienie  
I upałem będzie podniecone.
I kapitan inżyńjerów O w en otrzym ał od lorda Ra- 
I glan polecenie wykonania rekonesansu w celu szuka 
I nia wody. Ale oficer ten został-z początku zaraz cię- 
I żko raniony, a w jego mićjsce nie w ys ła n o  nikogo in-

I !ieo°
I Napróżno na sto stóp w g łą b  sk a ł  świdrowano, nie 
I znaleziono bowiem wody. Mnóstwo sadzawek znajdują 
I ćych s ię  na wzgórzach, dowodzi dostatecznie, że miesz-  
I kańcy z doświadczenia uciekali się do tych środków za 
I pobieżenia brakowi wódy w iec ie .  Mówiono przez nie-  
I jaki czas o planie dostarczenia armjom wody przez flo- 
I ty. ale armja znajduje się o 12 mil francuzkich od flo- 
I ty, a środki transportowe niedostateczne są do użycia 
I podobnego systemu. Nawet w przypadku posiadania 
i Gzernaja, potrzeba będzie windować wodę na płaszczy- 
I znę wzniesioną o k o ło  3 0 0  stóp nad poziomem rzeki. 
I potrzeba więc koniecznie zapewnić sobie jakikolwiek  
(środ ek  dostarczenia armji nieocenionego tego materja- 
[ ł n  do życia. Obecnie konie nawet nie chcą pić wody 
I znajdującej się dziś w strumieniach, nasyconej mydłem  
I i cuchnącej w onią  brudnej bielizny, którą w nich piorą 
if Port B ałak ław y przedstawia obecnie widok nadzwy- 
le z a jn c g o  ożywienia. Wysadzają tam na ląd niezmierne  
fza p asy  żywności i amunicji, a to z porządkami prawie 
I niedouwierzenia, w porównaniu dawniejszego zamię- 
(szan ia .  Ale to bardzo drogo kosztuje. Aby dać o tern 
I wyobrażenie, powiemy że każdy okręt żaglowy kosz-  
I tuje na dzień 2 5  fst. 
if Mamy tu mnóstwo ry to w n ik ó w , którzy szkicują  
I  sceny życia obozowego, ale niektóre z nich nie dadzą 
I  się oddać o łów kiem . Do najciekawszych epizodów na 
I  leżv polowanie na stonogi. Grupa żołnierzy siedzi 
I  nieraz ok o ło  obfitej uczty, w tern daje się słyszeć krzyk 
I  jeden z obecnych zrywa się z twarzą przerażoną, wska-  
I  żując palcem czarny owad na 6 cali d ług i ,  ca ły  z nóg 
I  z łożony i szybko przesuwający się po ziemi. Jak tylko 
I  da się s łyszyć  okrzyk stonóg! wszyscy zrywąją się 
I z  trwogą. Najśmielsi chwytają kije, noże i widelce
■ rzucają się na obrzydłe stworzenie. Ukąszenie tego 
I  owad u jest bardzo niebezpieczne i sprawia zapalenie
■  gorączkę mniej lub więcej silną, stosownie do w ie lko-  
I  ści owadu. Polują tu także na dzikie psy, konno  
I  z największą zaciętością.

Armja ma dziś obfite zapasy żywności, ale chleb tu
■  recki jest bardzo niedobry i w zeszłym tygodniu mu
■  siano w jednej dywizji pdrzucić 4 0 0 0  funtów. (/. D.

—  Piszą z Konstantynopola Tgo maja do lndepen  
dance Beige: Obiegają tu dziwne wieści o nienajprzy 
chylniejszych stosunkach między jenerałami armj 
sprzymierzonych i Omer-paszą. Utrzymują że ten o 
statni pragnie zachować zupełną niezawisłość działa 
nia i że dla tego aby nie działać pod zwierzchnictwem  
jenerałów Canrobert i Baglań ,opuści ł  nagle obóz pod 
B ałak ław ą, pod pozorem, że rossjanie zagrażająEupa-  
torji.

Postanow ienie sułtana zabrania noszenia broni gre­
kom bawiącym w Turcji.

K ońslantynopoi 10 Maja. Trudności tyczące się 
przekopania międzymorza Suez, zostały za łatwione

—  4  —

Co chwila oczekują tu firmami upoważniającego puna  
Lesseps do przedsięwzięcia tego dzieła.

W tych dniach wybierają się z Konstantynopola k o  
missarze sułtańscy do rozmaitych prowincji państw a,  
dla zaciągnienia do służby wojskowej chrześcjan, stoi 
sow nie do dekretu sułtana niedawno o g ło szon eg o .  
W dekrecie tym oświadczono, że żołnierze chrześcjań-  
scy stanow ić zawsze będą mniejszość w armjiftureckiej.

—  W edług  dzienników Konstantynopolitańskich,  
wszystkie wojska skoncentrowane w obozie pod Ma­
ślak, przygotowują się odpłynąć czternastu paropły -  
wami wojennemi z licznym transportem znacznych za­
pasów  żywności i amunicji na w yprawę ku Odessie i 
Niższemu Dunajowi,

Wojska składające kontyngens piemoneki, ciągłej 
w ysyłane są do Krymu, nie zatrzymując się prawie; 
w Konstantynopolu.

—  Gazeta W rocław ska  podaje za pew ność , że lord  
łag lan  otrzym ał now e instrukcje, nakazujące mu ude-j 

rzyć na Anapę. (Jour. de S t. P etersbourg.)
W Ł O C H Y .

Przy w otowaniu  sardyńskićj izby deputowanych  
zględem prawa o zniesieniu klasztorów, o ezćm do­

nieśliśmy poprzednio, większość za prawem w y n o s i ło  
9 5  g ło só w , a przeciw niemu b y ło  2 5 .  Rozprawy z a ­
ję ły  tylko jedno posiedzenie dnia 2 8  maja, i ty lko  
mowy pp. BrofFcrio i Cavour odznaczyły  s ię  w tych  
rozprawach. Zaraz po tern wotum posiedzenia parta  
mentu zostały zamknięte i gabinet skom pletow ał s ię .  
Wiadomo że pp. Cavour i Ratazzi k ierowali każdy 
dwoma wydziałami, pierwszy w ydzia łem  spraw za  
granicznych i skarbu, drugi spraw w ew nętrznych  
i sprawiedliwości. Minister Cavour odstąp ił  w y d z ia ł  
spraw zagranicznych panu Cibrario, a p. Ratazzi w y  
dział sprawiedliwości panu De Foresta. P . Cavour  
przy wydziale skarbu zachowuje prezesostwo rady. 
nne wydziąły  są w  następujący sposób rozdzielone  
). Lanza oświecenia, p. Paleocapa robót publicznych, 

a jen era ł  Durando wojny. (Indep. Belge).
—r Piszą z Genui lOgo maja- Pozostałe wojsko  wy  

prawy wschodniej, prąwie w zupełności o d p ły n ę ło  juz 
do Krymu. Jenerał Alexander la Marmora, brat na­
czelnego wodza, op uśc i ł  wczoraj Genuę z drugą d y w i­
zją. Pierwsza jak wiadomo w yru szy ła  8 maja podroz-  
kazami jenerała Durando. Dowiadujemy się nawet, żc 
Gocernolo na którego pokładzie znajdował s ię  ten je ­
nerał, w przejściu przez cieśninę Messyny, d a ł  powód  
do niejakich demonstracji ze strony ludności na brze­
gach Sycylji i Kalabrji. W ładze przestraszone tą ma­
nifestacją przedsięwzięły środki ostrożności i areszto­
w ały  mnóstwo osób. (Jour. de S t. P eter.t

LICHWIARZE WARSZAWSCY.
( C i ą g  d a l s z y . )

—  Siostra mojej żone co tam w drugim pokoju sze-  
dzi, ma takiego kochankę, z którym ma n ied ługo  się 
obżeuić. To feiner puree i dużo u niego pieniądzów  
On by m ó g ł  panu Alfredemu poziczyć gdyby ona mu  
s łów ko powydziała. Ale jej potrzeba dać jakiego pre­
zent, bo ona inaczej nie będzie chciała pow ierzyć  
panu.

Ach mój Wartanerku, już  cię będę bardzo ko­
ch a ł jak ty mi zrobisz ten interes, ale co ja jej dam, 
kiedy nie mam nic na na prawdę, i nie mam naw etza  
co kupić?

Już ja dla pana wsistko bym zrob ił— rzek ł W ąr-  
taner,— bo ja mam wielką slaboszcz do pana. —  I {o 
mówiąc w yją ł  z koszuli szpilkę z czeskim kamieniem  
w liche złoto opraw nym .—  Oto pan masz przepyszne  
djament, który wart jest jak szkło pięćdziesiąt ry b e l-  
ków, nawet więcej jest wart, ale ja dla pana jako  dja 
mojego psijaciela tak go liczę jakom go k up ił  na licy­
tacje w komorze celnej. Niech pan idzie do niej i po ­
daruje jej tego djamenta, ona nam ów i Pinkierlina cq- 
by oń panu poziczył pieniądziów. A jak on panu da 
pieniądzów, ta  pan mnie pieęćdziesiąt rybelków za 
szpilkę odda. No cóż dobrze, S ’ist a diehtigc ge -  
schiifte.

Alfred ucieszony u ca ło w a ł Wartanera w oba poli­
czki, porwał za Szpilkę i p ob ieg ł z nią do drugiej 
stancji.

—  Panno Fajgo— rzek ł wbiegając do młodej izrae- 
litki siedzącej przy oknie i pracującej nad jakąś rę­
czną robótką, — pan Wartaner mi m ó w ił ,  żc panna 
będziesz mi m ogła  wyjednać jaką pożyczkę u swojego  
narzeczonego, otóż ja upraszam panny Fajgi o zrobie­
nie mi tej grzeczności, a na pamiątkę proszę odemnie  
przyjąć tę bagatelę.

1 to mówiąc podał jej szpilkę.
—  Nu, dla czegoby ja nie miała to zrobycz— rzekła 

Fajga przyjąwszy szpilkę i wpinając ją zaraz za gors.  
Pinkicrlin poziczy pieniądzów, za co on ich nic m ia ł­

by poziczyć, kiedy u niego tak dużo, ale jaką pan A l -1 
fred da pewnoszcz.

—  Jakiejże chcecie pewności, wszakże mój podpis] 
jest pewnością?

—  Nu podpis pana Alfredego bardzo m ało  znaczi, 
bo pan Alfred jest małoletni,  a m ałoletn im  nie w o l­
no podpisywacz w e s ló w .  nam trzeba jakiego ręczi-1 
cielą.

4.1—• Skądże u licha chcecie żebym wam poręczenie]  
w ynalazł.

-  Nu c o m i do tego, to już pana Alfreda rzec, niech | 
mi pan Alfred przyniesie poręczeniów swojego tąte a l ­
bo-wuja, to Pinkierlin da pieniądzów.

—  Ależ panno Fajgo, gdybym ja m ia ł prosić m o je - |  
g® ojca albo wuja o poręczenie za mną, tobym w olał  
ich prosić od razu o pieniądze, a w łaśnie  przychodzę [ 
tutaj dla tego, że n icshtę udawać się do takiej ostate-J 
czności.

-- Nu co mnie do tego, jak ranie pan Alfred nie przy-j  
niesie takiego poręczenie, to Pinkierlin »ie da pienią-1  
dzów.

1 powiedziawszy topanna Fajga, odwróciła s i ę z u o - j  
wu do okna i zaczęła szyć w najlepsze.

A lfred ,  usłyszaw szy ostateczne zaw yrokow anie ,]  
z. nosem  spuszczonym na kwintę, udał s ię  napowrót]  
do pierwszej stancji, gdzie zastał Wartanera siedzące­
go przy stoliku nad rachunkami jakby nigdy nic nie]  
było.

—  No i cóź— zapytał lichwiarz nie wstając z miej-]  
ca, a podnosząc tylko g ło w ę  od rachunków,—  czy da] 
pieniądzów.

-  E  gdaię tacn da, —  odrzekł zakłopotany Alfred,] 
— ona koniecznie chce, żebym ja jej przyniós ł podpis 
ojca albo wuja mojego, 9 skąd ja jej wezmę takich] 
podpisów?

-  No, gro issesache  —  od rzek ł Wartaner — alboż I 
to nie można Cia to sobie poradzicz? Aj waj co to za |  
kłopot.

TTT- No i jąkże chcesz żebym sobie poradził .
—  Prosta rżecz, albo to pan nie wy, czi one zna |  

podpis pańskiego  tate albo wujaszkip.
»—n No i oć/ż z tego że nie zna ?
—  Nu, to można jej dacz co pan zechce, ona przyj-]  

inie choć <1 ie będzie wiedzvez, a ja pew no nie po- 
wym.

—  W ięc  chyba chcesz, żebym s fa łszo w a ł te pod-]  
pisy?

—. A za co fałszowacz? po co pan takie paskudne|  
s ło w o  m ó w i?  T u n ic  nie będzie sfałszowane, pan 
przecie ma rozum za dwóch, to pan sobie poradzi.

—  A le  jakżeż mara zrobić?
—  Po co ja mam panum ów icz , pan sam będzie w ie ­

dział. Przecież fego w cx lów  nikt nic będzie widział, ] 
on zostanie u Pinkierlina w szufladzie, a jak pan za­
płaci pyniądzów, to pan odbierze w exe l tak jak był  
ca łk iem . Co ja mam pan radzicz, niech pan idzie do]  
dom u i przyuosze podpisów.

I to mów iąc zaczął na n o w o  rachować.
Alfred zakręcił się zoow uż po stancji, gwiżdżąc tym]  

razem uMaladetto sei l ’istante« nareszcie w y su n ą ł  się 
7,a drzwi i zb ieg ł szybko ze schodów.

Za m ały  kwandrans p ow rócił  z kwitem, na którym  
oprócz jego cyfry i nazwisko ojca jego b y ło  podpi­
sane.

Fajga nie pytając się nic więcej i nieprzyglądając I 
się nawet podpisom, wyliczyła pieniądze na s tó ł  obe- J 
rzniętemi dukatami, mów iąc, Że to depozyt narzeczo­
nego który narusza, za co trzeba jej było  znowu pięć  
dukacików dać w prezencie. Porachowano ogromny  
procent, Alfred m usia ł oddać Wartanerowi należność  
za skredytowaną mu szpilkę, inareszcie w yb ieg ł sp ie­
sznie na ulicę dzwoniąc złotkiem w kieszeni i w yda-l  
wszy kwit na sum mę dwa razy większą niż ta którą 
pożyczył.

Kwit b y ł  sfałszowany. (d . c. n .)

K i i r t T O J R .
l  W K «  v V \  T 1:14 i I. I H K II \  łi ct U I t I

P r z y  ulicy D łu g ie j N r o 5 4 5  w domu Backana obok I 
A p tek i W  go W ernera na 2giem  p ię trze  od frontu .

S ą  do u m ieszczen ia  nauczyc ie lk i  i n a u czy c ie le  p o la c y ,  f 
n iem cy ,  francuzi , z r o z m a i tp m  w y k s z ta łc e n ie m  n a u k o w ś m  i 
ta len tam i .  Bony n iem ki i francuzki,  m e t r o w ie  muzyki, k o r -  
r e p e ty to ro w ie  i t. p. — Paryżanka p o s ia d a ją c a  m uzykę,  ży­
czy zn a leźć  m ie jsce  w W arszawie.  J . Foland.

T E A T R  R O Z M A I T O . Dziś: Natrętny. —  A zaćj  
wspom nień.— Małe nieprzyjemności-

T E A T R  W I E L K I .  Jutro: Pierwszy raz nowa o p e - 1 
ra Carlo il Temerario. — Dla długości widowiska, ope­
ra zacznie się o godzinie 7mej.

Dziś rano stopni ciepła 12, wczoraj w południe 2 0 .
Wysokość wodv na Wiśle stóp 4 cali 5.

Unger . — Wolno drukować. — Warszawa 27 Maja [8  Czerw caJ 1855 — S tarszy  C enzor  F. S o b i e s z c z a ń s k i .D r u k a r n i  J .


